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Nr 9la, Dnia | kwietnia, 
Cena Kurjera: - 
" W Warszawie: podana jest 
* nagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- 
giwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie T8. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- $ 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
„ Oddzielna przedpłata na jedna 
tylko wydanie Kurjera przyjmo* 
waną być nie może. 
Numer pojedynczy . wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powszó* 
dnie k, 3, w niedziele i święta k. 5. 
Dzis: Teodora M. i Hugona B. 


Zachó! 


j 
Ozwartek “Wielki Fran. à Paulo W. 
| wos Więlki Ryszarda Biskupa. 
ota Wielka: Izydora Bisk. D. K. 


Fi 
Bo Przybyło „ 


sehód elońv ao godzinie 5 


* 6 31 
Długość dni a godzin "12 minut” A 


— Wumer niniejszy wyszedł z dru- | 


kuo godzinie G-ei rano. 


KALENDARZ 


R ną 


Jk A - oee 
Imiona slotwiańskie—Dziś Zbigniewa, jutro Ludo- 
Aira. zadet << t. 
Zgromadzenia: Doroczne ogólne zebranie członków 
Towarzystwa wzajemnego kredytu. (Resursa kupie- 
gka— godzina 7 wieczorem.) — Ogólne posiedzenie 
członków Komitetu wystawy *rolniczo-przemysłowej. 
(Lokal warszawskiego 'Towarzystwa wyścigów kon- 


„nych, Krakowskie-Przedmieście, pałac hr. Potockich, 


godzina 1 z południa.) 

Widowiska: Teatr Wielki: „Bal maskowy” (na 
dochód szpitali). — Teatr Rozmaitości: „Biała 
kamejja” i „Kato niezłomny”, — Teatr Mały (przy 
ulicy Daniłowiczowskiej): „Kamionka”, (Godzina 7 
i pół wieczorem.) 

Od jutra do niedzieli włącznie widowiska we wSZy8= 
tkich trzech teatrach będą zawieszone. 


.— Warsz, dniew. donosi, że w dniu 27-ym marca 
t. b. jenerał-gubernator warszawski, jenerał-adju- 
tant Hurko, miał szczęście przedstawiać się Najja- 
śniejszej Pani. 


j WIADOMOSCI BIEZACE, . 


‘jekt zmian w ustawie i etacie istniejących Obecnie 
Pół rolniczo-gospodarczych. Do otwartych juź o- 


ecnie szkół takich mają być, jak donosi Rusk, k., 
zastosowane przepisy ustawy dla szkół gospodarezo- 
rolniczych, zatwierdzonej w roku zeszły m, 

m m 


| = Specjalny „instytut telegraficzny” postanowio- 
no ostatecznie, według słów Rusk, kur., otworzyć w 
Petersburgu na początku przyszłego roku szkolnego, 
a mianowicie w miesiącu sierpniu. Ilość wakansów 
na rok pierwszy 0Zdaczono ną trzydziestu kandy- 
datów A ; 


Wspomina. prslęgo dia 
| z 1. 1870. 


Spisał 
JÓZEK ROGOSZ. 


z0DgOR. „(Dalszy ciąg.) ~--~- — 3 
Słowa jego brzmiały tak stanowczo, 4 pAr pier- 
wszej chwili musiałem w nie uwierzyć. ; fe o 
dym się uważniej nad tem zastanówił, U ank 
em się z politowaniem. Zaiste potrzeba było więcej 
niż łatwowierności, prawie naiwności, Żeby ię pt: 
dobnego wziąć za dobrą monetę. Wojna Bie oy łą 
jeszcze formalnie wydana, w Paryżu pon go 
tąd się nie wyjaśniło, a armja francuska miałaby 
już niemców atakować? Ale chociaż JA BE ndk U- 
wierzyłem w tę pogłoskę, jednakże w sali Z "zk 
się bardzo wielu takich, zwłaszcza polaków, Którzy 
bynajmniej nie wątpili, że wszystko, CO ie 1 0- 
darz mówił, było Świętą prawdą. Niemcy Mie du- 


szą na ramieniu. Ci, znając tradycjonalną 5X Dkość 


rancuzów, Wwynurzali obawę, że nim armja Riemig. 
cka ukończy den strategischen Aufmarsch, "aneuzj 
bada już dawno za Renem. $ 
Nazajutrz, © ósmej rano, całe miasteczko było ną 
nogach, W mgnieniu oka wszyscy się dowiedzieli, 
że król z Ems Wyjeżdża. Prawdopodobnie Przyszły 
w nocy stanowcze wiądomości, które monarchę do 
tego skłoniły. f | 
> Qbok mostu na Lahnię postawiono jedna bramę 


| 
= Ministerjum dóbr państwa przygotowuje pro- | 


z NN 


zsyła się dwa razy dziennie na Warszawę I na prowincję. W niedziele I święta 
Yste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje. kantor Nurjera. Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święia od godziny 10-e) rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godziimie 8 muit 46 w. 


minut 37, 
Zachód k ś 
Wysokość wody na rzece 
= Od dnia 13-go stycznia do d. 13-g0 marca r. b. 
zawiadomiono policję o spełnieniu 492/kradzieży na 
sumą re. 63,810 kop. 381, Do 13-go b. m. wyśledzo- 
no 337 kradzieży na rs, 48,485 kop. 504. Pozostało 
zatem niewykrytych 155 kradzieży na rs, 15,824 
kop. 88. Oprócz tego z kradzieży społnionych w r. z. 
wykryto 12 na rs. 12,810 kop. 60. 

= Miejskie latarnie gazowe zapalane są obecnie 
o godzinie 7-ej wieczór, gaszone zaś o godzinie 4 ej 
minut 15 zrana. 


= Pomimo istnienia lombardu miejskiego i kilka 
prywatnych zatwierdzonych przez rząd, w mieście 
naszem znajduje się poważna liczba fanciarzy, po- 
bierających na zastawy wysokie procenty. Kilku 
z nich w ostatnich czasach zdemaskowano, pociąga- 
jąc do odpowiedzialności sądowej, a na resztę po- 
dejrzanych służba policyjna otrzymała polecenie 
pilnie baczyć, aby za najmniejszym dowodem kon- 
fiskować znalezione fanty i wykraczających prze- 
ciw obowiązującym przepisom pociągać do odpowie- 
dzialności sądowej. 

= Pani Henrykowa Levy złożyła na ręce pani 
Emilji Blochowej rs. 500 na rzecz tworzącego się w 
Warszawie „Towarzystwa opieki nad biednemi ma 
tkami oraz ich dziećmi.” i 


=: W dniu 17:ym b. m, odbędzie się czwarte ogól- 
ne posiedzenie Towarzystwa farmaceutycznego war- 


szawskiego, . TO 
PRERA 


= Z teatru i muzyki. 1 x 
* Dziś na sconie teatru Wielkiego ostatnie przed- 
stawienie przedświąteczne. 3 

, Daną będzie opera „Bal maskowy.” 
` Teatr Rozmaitości zamyka tydzień wielki „Białą 
kamelją”, a na afiszn teatra Małego świeci raz jesz- 
cze „Kamionka.” 

„* Wczoraj panna Pospiszylówna pożegnała war- 
szawską publiczność w przedstawieniu złożonem z 
ostatnich aktów trzech dzieł scenicznych: „Marion 
Delorme”, „Frou-Frou” i „Fausta.” j 

Program taki dowodzi niepospolitej odwagi artyst- 
ki, nie wahającej się przedstawić się w trzech tak 


SOA zi 


tryamfalną, w pobliżu dworca kolejowego drugą. 
O godzinie-dziesiątej pojawił się król z ks. Radzi- 
wiłłem, ' Miał na sobie uniform wojskowy i wygłą: 
dał bardzo poważnie. Publiczność z samych niem- 
ców złożona, tworząc po obu stronach drogi długi 
szpaler, krzyczała: „Hoch”. Król kłaniał się na pra- 
wo i lewo, lecz się nie uśmiechał. Na jego sędziwem 
obliczu ciężka troska spoczywała. Za kilka minut 
wsiadł do wagonu i odjechał do Berlina. A 

Jeżli dotąd byli jeszcze między nami ludzie, któ- 
rzy w wojnę nie wierzyli, to teraz, chcąc nie chcąc, 
musieli pożegnać ostatnią nadzieję. Szybki wyjazd 
króla i ton, jakim zaczęła zaraz przemawiać prasa 
niemiecka, o czem biuro Wolfa doniesło nam za kil- 
ka godzin, były zimną wodą, która na głowy opty- 
mistów wylana, musiała ich wytrzeżwić. Najbliż- 
szy zaś skutek tej kąpieli był ten, że ci, którzy je- 
szcze rano śmieli się z pesymistów, po wyjeździe 
króla zrobili się największymi tchórzami i na łeb na 
szyję zaczęli swoje manatki pakować, 

Gdym o trzeciej po południu z mojem towarzy: 
szem na kolej przyjechał, byłem świądkiem piekiel- 
nego chaosu. Na dworcu we wszystkich salach 
ścisk był niesłychany. Przy kasie toczyła się for- 
malna bitwa, Ci biegli tłum łokciami roztrąsając; 
tamci krzyczeli w niebogłosy, sami nie wiedząc dla- 
czego; służba hotelowa zrzucała z omnibusów olbrzy* 
mie kufry, mało o to dbając, czy kto guza nie ober- 
wie; jedni żegnali się, drudzy płakali — wszędzie 
krzyk, wrzask, zgiełk nie do opisania, 

Zaledwie z największą trudnością otrzymaliśmy 
bilety. Widząc ile osób w drogę się wybiera, za- 
łaciliśmy pierwszą klasę, lecz gdy przyszło do wa* 
gonów wsiadać, okazało siy żo tak samo jak my, 
myślało wielu innych. Kilka wagonów pierwszej 


klasy zostało w mgnieniu oka zajętych, w drugiej 


Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 20 R. 


Dnia 20 marca (I kwietnia) 1885 p, 


Gena ogłoszeń. 

Reklamy: za jeden wiersg 
pierwszy raz 25 kop, każdy nae 
stępny raz 20 kop, 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecze 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyj+ 
muje także Biuro Ogłoszeń Reich« 
mana i Frondlera, ulica Senator+ 
ska nr 18. 

Niedziela Wielkanoc. Wincentego Fet 
Poniedziałek Wielk. Wilhelma i Celesi 
Wtorek: Epifanjusza Biskupa, 


Mta U 
Wisla stóp 4 cali 7 
Środa: Dyonizego Biskupa, <a, 


odmiennych, a tak dramatycznych scenach, ' jak po: 
łen grozy obraz śmierci Didiera w „Marion Delorme”, 
jak tak rozrzewniający zgon Gabryeli we „Frou- 
Fron”, jak ponura scena w więzieniu pomiędzy Fau- 
stem a Małgorzatą. 

We wszystkich tych rolach artystka wzniosła się 
na wyżyny prawdziwie dramatyczne, 

W „Marion Delorme” przebiegła ona grą i głosem 


wściekłości, 


Nie niżej pod względem gry stanęła panna Pospi- 
szilówna w scenie śmierci Gabryeli i w scenie obłą- 


kania w „Fauście.” : 

Publiczność obsypując artystkę oklaskami dowio« 
dła, że umiała ocenić jej talent, 

Prócz oklasków, rozlegających się po każdem 
spuszczeniu kurtyny, żegnano artystkę bukietami i 
wieńcami. - Era 

Po scenie z „Frou-Frou” wręczono pannie P. wie: 
niec srebrny od artystów sceny warszawskiej i od 
publiczności. 

Widowisko wczorajsze uzupełniła scena z osta- 
tniego aktu „Judyty”, w której panna Marczellówna 
tak Świetnie odtwarza wewnętrzną walkę kobiety, 
zmuszonej rozstrzygnąć się pomiędzy ucżuciem a fa- 
talizmem krwawego obowiązku, OREW y 

* Dzienniki angielskie zapowiadają, że p. Mo- 
drzejewska, zaraz po świętach rozpocznie występy 
w teatrze londyńskim „Lyceum”, 4a 

Rodaczka nasza tym razem odtworzy samo krea. 
cje szekspirowskie. + PRZEDE A 


A > ARREN 
LESY Vaaa 


* = Z wystawy obrazów. ERO 

W dniu dzisiejszym ma wystawie Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych będą wystawiońe dwa świe: 
żo przybyłe z Paryża malowidła. 

Są to „Dwie siostry* oraz „Paryżanka”, Karola 
Giron, mylnie dotąd nazywanego Jeróme'm, O 


| Instytut oftalmiczny, ©: 
_ Do instytutu oftalmicznego imienia ks, Lubomir. 
skich zgłosiło się w r. z. po radę lekarską 4 843 
chorych. 


asie było przepełnienie, tak samo w trzeciej. 


W nadziei, że przypną kilka nowych wagonów, sta- 


liśmy czas jakiś na platformie, lecz gdy to nie nastę- 

powało, choć już drugi raz dzwonek się odezwał, 

zaniepokojony zwróciłem się do zawiadowcy stacji 
| pytając: | c 

— Jak my pojedziemy?  — 

— To mnie nało obchodzi! — odrzekł rubasznie. 

Niemiec w czasie pokojowym jest tylko nie- 
grzecznym, ale w czasie wojennym robi się zaraz 
brutalnym. j 

— Mamy bilety pierwszej klasy — ośmieliłem się 
zauważyć, 

— Tylko wagony czwartej są wolne. Innych nie 
mam na stacji. Dziś odeszło jaż ośm pociągów nad- 
zwyczajnych. 

To powiedziawszy obrócił się plecami i od: 
szedł, wy, AAA 

Nio bylo czasu do namysłu. “ PEM 

Po krótkiej naradzie postanowiligmy zająć miej- 
sca w czwartej kiasie, inaczej bowiem nasze pakun- 
ki, a było ich dosyć, któreśmy już oddali, byłyby 
bez nas odjechały. ł 


Zadzwoniono po raz trzeci i pociąg ruszył ku Ei. 
senach. 4 


N 


a 
2 


BBS 2 
W Dreznie i we Wrocławiu, 
y + PBL fo k 
Podróż nasza, nim noc zapadła, odbywała sią hez 
przeszkód. Pociąg stawał na każdej stacji i jednych 
zostawiał, drugich zabierał, Pod wieczór spotkała 
nąs miła niespodzianka, gdyż na jakiejś większej 
stacji dodano nam wagon drugiej klasy, do którego 
przeniosłem się zaraz z mojem towarzystwem. Po 
zachodzie słońca zmieniło sie jednak nasze położenie. 


całą skalą uczuć, od czystego liryzmu, do rozpaczy i 


Z liczby tej 501 osób pomieszczeno na salach o- 
gólnych lub w oddzielnych pokojach. 

W roku sprawozdawczym dokonano większych o» 
peracyj 200, a małych 412. 

Na czeie instytutu gtoi profe sor Szokalski, a 
zastępca jezt dr Gepner. 


= Dla chorych. 

Warszawskie szpitale mieszczą się po największej 
części przy najbardziej ludnych i ruchłiwych uli- 
cach. 

W takich waruskach znajdują sie np. szpitale 
św. Rocha na Krakowskiem Przedmieściu, św. Du- 
cha na ulicy Elektoralnej i Dzieciątka Jezus na 
Placu Wareckim. 

Zbytecznem byłoby mówić, jak bardzo dla cho- 
rych ważną jest rzeczą możn: 86 należytego wypo- 
czynku, do którego znów nieodzownym warunkiem 
jest spokojność, zwłaszcza podczas nocy. 

Otóż właśnie tego ważnego warunku pozbawieni 
są chorzy, mianowicie też w szpitalu na ulicy Ele- 
ktoral lnej, gdzie przez całą noe kursują nieustannie 
dorożsi i wozy, sprawiając niesłychany hałas i tur- 
kot, głównie z przyczyny złego, a raczej nieodpowie- 
dniego zabrukowania ulicy. 

Pożądaną byłeby rzeczą, aby przy budynkach, w 
których mieszczą się chorzy, ulice były wylewane 

asfaltom. 

Jest to jedyny, a zresztą nawet nie nazbyt koszto- 
wny sposób zabezpieczenia im spokojności i eiszy. 


jego 


= Smutny widok. 

Przed” szpitalami warszawskiemi w najrozmai- 
tszych porach dniach można widzieć posępne czarne 
wozy przeznaczone do wywożenia ciał zmarłych naj- 
uboższych lub też przeznaczonych do prosektorjów 
anatomicznych. ' 

Wozy te kursują następnie po wszystkich ulicach 
wiodących na cmentarze... 

O ile nam wiadomo, jeszcze w r. z. tego rodzaju 
wehikuły kursowały wyłącznie w godzinach poran- 
nych, przed rozpoczęciem ruchu ulicznego. 

Ciekawa rzecz, co spowodowało nieprzyjemną dla 
publiczności zmianę, że widujemy je w różnych po- 
rach dvia?... 


= Pytanie. 

Ogrodnik pol, rzuca myśl zbierania spostrzeżeń, 
kiedy w różny ch okolicach kraju można zacząć na 
wiosnę obrabiać ziemię szpadlem lub pługiem. 

Toż pismo na podstawie kilkunastoletnich spo- 
strzeżeń zaznacza, iż w Warszawie obrąbianie zie- 
mi zaczyna się zazwyczaj pomiędzy 10-ym a 15:ym 
marca. 

Niekiedy wyjątkowo ziemia rozmarza już w koń- 
cu lutego, a w r. 1883-im zdarzyło się, iż ziemia 
odtajała dopiero w drugiej połowie kwietnia. 


= Z ogrodu Botanicznego. 

O ile pogoda nie stanie przeszkodzie, ogród botą- 
niczny będzie otwarty dla publiczności w dniu pior- 
wszego święta Wielkiejnocy. 

Obecnie cały legjon ogrodników pracuje nad upo- 


rządkowaniem klorńbów i wyrównaniem ścieżek. 


= Zawieszenie ruchu. 

W dniu pierwszego święta Wielkiejnocy ruch po- 
ciągów towarowych na tutejszych kolejach żelaznych 
będzie zawieszony. 

Niemniej też na kolei obwodowej będą wstrzyma- 
ne pociągi tz. przekazowe. 

asy główne i ekspedycyjne zawieszą czynności 
d. 4-go b. m. o godz. LEN z południa, a rozpoczną 
je na nowo d, 7-go b. m 


= O palmę pierwszeństwa. 

Czytelnicy pamiętają zeszłoroczne gonitwy Yacht- 
klubu z warszawskimi wioślarzami, zakończone 
tryumfem ostatnich. 

Wedle zawiązanej umowy, nagroda dostanie się 
w udziale temu towarzystwu, które w ciągu trzech 
lat odniesie największą liczbę zwycięstw. 

Tymczasem honorowy puhar pozostaje w ręku 
h att 

t- klub pragnąc rehabilitacji, sprowadza 
z Hamburga łódź wyścigową możliwie lekką i łatwą 
do kierowania. 

Wioślarze użyją jednej z posiadanych łodzi, 

Oba towarzystwa m chwilą otwarcia sezonu TOZ- 
poezną „trenowanie” wioślarzy wybranych do odby- 
cia wyścigu. 

Na ich to barkach h spoczywa nadzieja zwycięstwa. 


= Wierni słudzy. 

Rada miejska dobroczynności publicznej przyzna- 
ła z zapisu š. p. Józefa Zacharkiewicza trzy nagro- 
dy za długoletnią, nieprzerwaną i nienaganną służbę 
w jednem miejscu następującym lokajom: 

Pierwszą nagrodę w ilości rs. 150 Ludwikowi Za- 
wiślakowi za 34 lat 2 miesięcy służby u p. Róży hr. 
Krasińskiej, 

Drugą nagrodę, rs. 75, Jakubowi Pyciowi za 18 
z, 8 miesięcy służby u p. Józefa Nostie-Jackow- 
skiego, 

Trzecią nagrodę, rs. 45, Michałowi Jędrzejewskie- 
mu za 10 lat 2 miesiące służby u dra Konica. 

Powyższe nagrody wypłacone już zostały obdaro- 
wanym w obecności służbodaw ców. 


= Także wynalazek. 

Po ulicach chodzi jakiś człeczyna z przyrządem, 
który szumnie nazywa „własnym wynalazkiem”. 

Jest to... strach na wróble, złożony z wiatraczka 
osadzonego na wysokim kiju, oraz przytwierdzonego 
doń bębenka. 

Za podmuchem wiatru przyrząd ten wydaje dość 
gov hałas, mający odstraszać pierzatych szko- 

ników. 

Nowy ten wynalazek kupuje... miejska dziatwa, 

Po co? 


= Zapalenl Fikalscy. 

Ww pewnym przybytku nauki tańca, pomimo wiel- 
kiego tygodnia, tany rozpoczęte wczesnym wieczo- 
rem ciągną się codziennie do późnej nocy. 

Nauczyciel tłómaczy, iż jest to nauka, która nie 

ma nie wspólnego Z.. zabawą. 

Podobna zasada wydaje się nam śred darem MKK 2 ANR WJ kc śmieszną, 


Pociąg, który dotąd robił sześć mil na godzinę, nagle 


tak ociężał, że ledwie włókł swoje cielsko potworne 
i w dodatku na każdej stacji stał całemi kwadransa- 
mi. Podezas gdy my, tą opieszałością zniecierpliwie- 
ni, wyzieraliśmy z wagonów, przed nami przesuwały 
się jedon po drugim pociągi wojskowe, pełne pie- 
choty i konnicy. "Na wagonach odkrytych, na któ- 
rych w czasie pokojowym kolej wozi węgiel, kamie- 
nie lub towary, stały działa jak złoto błyszczące, 
przy nich artylerzyści z zapalonemi pochodniami. 
Widok ten niezwykły, wśród nocy jak maż czarnej, 
grozą przejmował. Wszystkie pociągi pądziły na za- 
cbód, nad Rev. 7 

A wice już się 2 zaczął der strategische Aufmarsch. 
W pobliżu E senach pociągi wojskowe robiły się co- 
raz gęściejsze, a gdy nareszcie przyjechaliśmy do 
tego miasta, powiedziano nam, że do rana będziemy 
na stacji czekali, 

W nocy naliczylem pięć nowych pociągów, które 
tak samo jak nasz, podróżnych na stacji wysadzi- 
wszy, pospieszyły dalej, by żołnierzy zabrać, W sa- 
lach był teraz ścisk niesłychany. W restauracji bra- 
kło mięsa i chleba, połowa czekających nie miała na 
czem usiąść. Rozłożyliśmy się zatem, gdzie i jak 
kto mógł, jedni na posadzce, drudzy na swoich ku- 
ferkach, a byli i tacy, którzy zająwszy miejsca na 
stółach, kołysali nogami, głośno poświstu jąc, Ci 
udaw ali, że niewyg gody „dzisiej szej podróży są niczem 
w ich oczach i że wojny się nie boją. I podczas 
gdysmy ezęstem ziewan.em nudę zahijali, na dworze 
60 pół godziny odzywał się regularnie najpierw 
dzwonek, po nim zaraz głośny świst lokomotywy 
pędzącej na zachód nad Ren. Gdy wagony stację 
mijały, żołnierze w oknach stojący, głośno wykrzy- 
kiwali czapkami wymachując, z platformy odpowia- 
dano im na tp „Hoch!” po chwili zaś słychać jeszcze 


było ło tylko dud dudnienie pociągu, potem "Poi POM a o | p E się zno- 
wu cicho, bo wszystko w otchłań głębokiego milcze- 
nia wpadało. 

Rano przybył wreszcie pociąg, który miał nas za- 
brać, lecz że był tak mały, iż ledwie dziesiąta część 
podróżnych mogła się w nim pomieścić, przeto mu- 
sieliśmy o miejsca zaciętą walkę staczać, Nie nie 
pomogła interwencja służby kolejowej, której na po- 
moc przybiegło kilku policjantów i żandarmów. 
Fala kilkutysięczna przełamała łańcuch, potem już 
nie prawo rozstrzygało, lecz brutalna siła pięści. 
Mnie powiodło się wziąć szturmem jeden wagon, 
wktórym wszyscy moi znajomi znależli pomieszcze- 
nie. Może pierwszy raz w życiu byłem zadowolony 
z cudzej niedoli i bez wyrzutów sumienia, a ponoć 
nawet z uśmiechem spoglądałem na tłum rozzłoszczo- 
ny, SEN na platformie stojąc, groził nam i złorze- 
czył, gdyśmy odjeżdżali jak tryumfatorowie, 

W Dreznie, a była już noc późna, przyjechał ró- 
wnocześnie z jednej strony nasz pociąg, z drugiej 
zwykły pociąg berliński, wiozący pruskiego następ- 
cę tronu, Nie ulegało wątpliwości, że przybył on 
do Saksonji w sprawach militarnych. Wypadek 
zdarzył, że w jego świcie znajdował się mój pułko- 
wnik. Znalazłem odpowiednią chwilę, by na dwor- 
cu zbliżyć się do niego i dać mu się poznać, 

— Co tu robisz, poruczniku? — zapytał. 

Opowiedziałem mu pokrótce zkąd i dokąd jadę. 

— Dobrześ zrobił, poruczniku — odrzekł — woj- 
nę mamy pewną, Ale i to nie źle się stało, że cię tu 
widzę. Zatrzymaj się pan w Dreznie przez jutro i 
przyjdź de mnie w południe do zamku. Dam ci do 
pułku ważne papiery, bo sam dopiero za tydzień do 
Wrocławia przy jadę, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


tembardziej, iż w „lekcjach” noczestniczy już zu- 
pełnie dorosła młodzież. : 

Bądźeobądź.jest to fakt nader chwalebnie świad- 
erao o „zapale do nauki” tąk nauczyciela jak i e- 
OWÓW... 


= Zarobki lichwiarskie. : 
W tych dniach zmarł w naszem mieście jeden z 
emerytów. 
zało się, że książeczka emerytalna jest w za- 
stawie w pewnego znanego lichwiarza Jakubka, któ- 
ry specjalnie prowadzi interesa z emerytami, 

Pan „*, przed pięciu laty wydając córkę za mąż, 
pożyczył na skromną wyprawę od lichwiarza 600 rs. 

Ten dług był ruiną biednego. człowieka, 

Z własnoręcznej notatki nieboszczyka okazuje 
się, że Jakubek pobrał przez lat pięć ratami 1,140 
rs,, a jednak dopiero połowa długu została umorzo- 
ną, o czem znów opiewa oblig pana „*;, 

Takie to szalone zarobki miewają lichwiarze, 


= Potwarz. 

Dla wielu osób lubiących lekkomyślnie posądzań 
innych o kradzież, sprawa, którą poniżej podajemy, 
winna stanowić niemałą przestrogę. 

W pewnym kantorze najmu powozów znajduje 
się kasjer D., który wyręezał się niekiedy w swoich 
obowiązkach. przez 19-letniego młodzieńca W., ró. 
wnież pracownika w powyższym kantorze. 

Jednego dnia kasjer obliczając kasę zauważył 
brak 80 rs., o zabranie których posądził młodego W. 

Ten ostatni chwilowo był nawet aresztowany, 
lecz niebawem przekonano się, że sam kasjer przez 
pomyłkę wydając resztę ze 100 rs. nadliczył tak 
wielką kwotę. 

Niesłusznie posądzony W. wystąpił przeciw D. 
z akcją sądową i pozwany wyrokiem sędziego po* 
koju został skazany za potwarz na tydzień aresztu 
policyjnego. 

Sprawa ta z apelacji D. była osądzoną w zjeździe 
sędziów pokoju i wyrok pierwszej instancji został 
w swej mocy utrzymanym. 


m Kradzieże, 

Przy ulicy Franciszkańskiej pod nrem 17-ym z mieszkania 

Abrama Z,, otworzonego za pomocą wytrychów, niewiadomi 
sprawcy skradli: 6 par kolczyków z brylantami, dwa srebrne 
lichtarze, 3 damskie łańcuszki na szyje, 140 rs. gotówką i 
różne srebrne wyroby stołowe, na ogólną sumę rs. 1000. — 
Na Pawiej pod nrem 4-ym ze składu p. G. E., skradziono 
1000 funtów tytuniu wartości kilkuset rubli. 

Oprócz te ogo spełniono 8 pomniejszych kradzieży, na ogólną 
sumę rs. 60 


= Skntki niedozoru. 

Zamieszkała przy ulicy Wolskiej szwaczka Józefa M., ma- 
jac pilną robotę do wykończenia, dała trzyletniej córeczce, do 
zabawy stare nożyczki. 

Dziecko bawiąc się takowemi, zaczęło biegać po pokoju, 
w trakcie czego upadło na podłogę, wbijając sobie trzymane 
w ręku nożyce w oko. 


= Zamachy samobójeze, 

Sześćdziesięcioletni staruszek Błażej S., zamieszkały przy 
aan EPS, chege. się pozbawić życia powiesił się Na 
strychu 

Spostrzeżony dość wcześnie, przez jedną z lokatorek, którą 

poszła zdejmować bieliznę, zestał oderżnięty i przywrócony 
f przytomności. 


Życie warszawskie. 


PRIMA APRILIS. 

Dzień radości dla posłańców, roznoszących mnoe 
gie wyskoki dobrego humoru, zaprawionych kwint- 
zipy dowcipu na jaki się tylko mistyfikatorzy 
zdob mogą. 

Życzę więc warszawskim Merkurym w czerwo- 
nych czapkach, aby w dniu dzisiejszym słoneczna 
pogoda towarzyszyła ich wędrówkom, 

Czy może mam opisać tutaj stosy konceptów o- 
iegającyh dzisiaj, już kurzem ziejącą War: 
szaw 

Zane rzeczy | 

Mniej więcej prawidłowe rymy, S©TCa.,, pierni- 
kowe, ciastka z mydłem, pudełko po cukierkach 
czemkolwiek nałożone, papierosy z rumianku lub 
czekoladowe, zaproszenia na nieistniejący raut lub 
obiad wystawny etc. etc. 

Powyższe pomysly należą do klasycznych. Po- 
wstają one zarówno w głowach pensjonarek jak i 
dorastających i dorosłych panien, Płeć brzydką 
odpowiedniego wieku celuje znowu w rozsyłaniu o. 
peo p aoni i mniej więcej na różowo zą. 

arwionych * 

Bywają tu przecież rymy, zawierające więcej zło- 

śliwości niż tkliwych uczuć, jak np. 


Tam po morzu wzburzonem wąż ognisty leci, 
Dwa dudki to pisały, ten co czyta trzeci.“ 


Jakkolwiekbądź, mądre byłyby pomysły głów 
ludzkich, daleko przecież ciekawsze są „Prima- 
Aprilis” losu i wypadku, który bez żadnego s skrupu- 
łu pozwala sobie żartować 4 człowieczego rodu przez, 


Pozo ca się na własne życie, był brak drod- 
d e 
y dnin onegdajszym na Krakowskiem-Przedmieściu pod 
nrem 4-ym otruła się Aleksandra A. 5 , 

Po udzieleniu jej pierwszej pomocy lekarskiej, odwieziono 
«horą do Szpitala św. Rocha. 


== Z gubernji radomskiej. 

Gubernją a kie ią według ostatnich danych 

siada 3,419 miejscowości zaludnionych, a miano- 
wicie Imiasto gubernjalne, 7 miast powiatowych, 5 
miasteczek 52 osad, 2,147 wsi, 311 folwarków, 179 
kolonij i 719 różnych miejscowości zamieszkałych. 

Na jedno miasto przypada średnio 6,845 miesz- 
kańców, a na miejscowość zaludnioną w powia- 
tach 168, 

Ilość domów drewnianych do murowanych w gu- 
bernji radomskiej ma się jak 12: 1. i 

Z miast najwięcej mieszkańców posiada Radom, 
a mianowicie 20,000 z górą, Staszów 7,000, Sando- 
mierz 6,400, Przedbórz 6,600 i Końskie 6,300, Ko- 
zieniee, Opatów, Ostrowiec, Opoczno i Szydłowiec 

5,500, a Zawichost 4,000 mieszkańców. 

Z powiatów najludniejsze są konecki i opatowsk- 
mające około 100,000 mieszkańców, a najmniej lu- 
dności posiadają sandomierski i ostrowski, a mia- 
nowicie pierwszy 70,000, a drngi 76,000. 


=— Towarzystwo sem, oka od ognia, 

W Łodzi grono obywateli krząta się około zorga- 
nizowania miejskiego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia, 

W celu szczegółowego omówienia tej ważnej kwe- 
stji odbyć się ma niebawem zgromadzenie obywa- 
teli łódzkich. 


= Pożyteczna instytucja. 

Donoszą nam, iż w dobrach Guzów ma powstać 
obszerny szpital, urządzony według wszelkich wy- 
magat nowoczesnej hygjeny. 

Plany i kosztorysy budowy zakładu sporządzono 
w Paryżu, ostateczny zaś program urządzeń skreślił 
na miejscu specjalnie z Francji sprowadzony budo- 
wniezy. ; 

Podobno koszta podróży i pobytu francuskiego 
technika wyniosły około 1,000 re.... ł 

Myśl wzniesienia tyle pożytecznej instytucji za- 
sługuje na gorące poparcie, ale czyż w kraju brak 
sił technicznych, zdolnych do jej wykonania? 


— NN 


= Przednowek. 

Z Witebska piszą nam: 

Ruchliwe zwykle w tej porze miasteczko nasze, 
obecnie jest jakby w śnie pogrążone. ć 
` Zimą jeszcze było jako tako, z nastaniem jednak 
wiosny i popsuciem się dróg, zapanowała stagnacja, 
jakiej najstarsi nawet ludzie nie pamiętają. 

W okolicy nie lepiej; ziemianie ostażnią nadzieję 
stracili, gåyż ceny znowu szybko spadać zaczęły 
doszły już do niepraktykowanie niskich rozmiarów. 

A tymczasem przednówek nie świetnie się zapo- 
wiada. i ME IF 

-Jy bardzo miejscowościach włościanie nie 
= ret czem bydła Fear, choć to dopiero ma- 


rzec, 


tyle chwil ile ich dzień liczy, i przez tyle dni ile 


"TĄ przypusz0%8m, młodzieńcem „do 


wzięcia” i chociaż zaręczasz uroczyście, że serce 
ie r 
aTe o jedną możliwą twarz niewie- 
ścią — na obrazie, yć r) 
ma aprilis” twoim znaj0 a X., ta sama, któ 
fortecy, rządzi swobodnie, pann ~ rej 
apufiadśić, słowa, są Gi w ciebie celnie 
iby strzały króla kurkoweg?. y 
3 Ty sou, Ar wierzysz, że t0 wro AE M Are 
j wdzięk każą jej tak a nie inaczej chodzić, siedzieć, 
trzeć, uśmiechać się. 
PRO sdytyś mógł porozmawiać z jej daonn miy 
mistyfikatorze, Erain cukierkami % szy 4 ich dalai 
Wreszcie, jeśli ci one smakują.. dosta taj 
rcję potrójną. x 
PN ak zaś stugębna fama dorzuci móc > 
na Janusza, najgorętszego Z wielbieiek 3 AT. = 
jaki starodrzew dębowy, kopalnię na J» a szą i 
majątek, lub wreszcie marne zero do Jego jątko- 
ej cyfry. 
wyszak to prima aprilis, w którym najprawdomó. 
wniejszej ciotee wolno z czystem A m powię. 
szyć w słowach, zalety swoich siostrzeńców. > 
Panna Z. znowu urządza samej sobie nieustające 
Prima Aprilis”; zdaje się jej przez 365 dni w roku 
Że estetyka do cech dodatnich zalicza nos ! mperty. 
uencki i żółte zęby, ztąd w piękność swoją wierzy, 
Co spojrzy—to trup. 
Tysiąc sto czterdzieści dziewieć razy znajdowała 
się panna Y. ua tańcujących i nie tańcujących za- 
bawach, ale na wszystkie w nich pokładane nadzie- 
je los odpowiedział „Prima Aprilis! 


To samo powiedział los w parę lat po ślubie pa- 
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s= Samobójstwo. 

W dniu onegdajszym w zaroślach należących do wsi Świ- 
dry pod Warszawą, znaleziono zwłoki powieszonego czło- 
wieka. ` 

Denat liczący około 30 lat wieku, ubrany w suknie miej- 
skie wcale nieznoszone. 

Przy samobójcy nie znaleziono nie takiego, coby dało jakąś 
wskazówkę osobistości. 

Zwłoki więc zostały zabezpieczone dla wyprowadzenia 
śledztwa sądowego. 


== Smutny wypadek. - ą 
W tych dniach we wsi Falenica pod Warszawą, wycinano 
drzewo w lesie i jeden z robotników, Wojciech Strzelecki, 
w chwili gdy sosna miała się zwalić, niezdążył usunąć Się 
na. bok. 
Uderzony jej ciężarem postradał życie na miejseu. 
PRADZE ooa 


ZE ŚWIATA. 


> W Poznaniu d. 29-go z. m. etwartą została w 
pałacu hr. Działyńskich wystawa sztuk pięknych, u- 
rządzona staraniem pp. Franciszka Dobrowolskiego i 
W. B. Engestróma. Wystawa obejmuje około 300 uu- 
merów prac malarzy naszych i zagranicznych dawnych 
i nowszych, Dochód przeznaczono na cele dobroczynne. 

>< W Petersburgu rodak nasz, dr Zieliński, miał 
odczyt o szkodliwości trucizn, używanych do niszczenia 
domowego robactwa i szczurów. 

> Kongres geograficzny w Hamburgu otwartym 
będzie d. 11-go kwietnia. Zaproszenia między inny- 
mi otrzymali niektórzy uczeni z Warszawy. 

> „Women of Europe”. Pani Napier wystąpiła z 
historją kobiety. Jest to najobszerniejsza ze znanych 
nam na tem polu monografij. Materjały polskie są 
tu w całej obszerności zużyte. 

> Przysłowia. Pani Mawr, z pochodzenia rumun- 
ka, drukuje zbiór angielskich przysłów z przekładem 
na odpowiednie zwroty w dziewięciu językach, pomię- 
dzy któremi figuruje polski, 

> W Saksonji powstała agitacja celem zawiązania 
stowarzyszenia „ochrony dobrego humoru”. Środki 
polegają na czuwaniu nad zachowaniem się w towa- 
rzystwie, oraz usunięciu zielonego stolika z salonu. 
Towarzystwo mieć będzie wpływ na teatr i prasę hu- 
morystyczną. Celem uniknięcia postronnych wpły- 
wów postanowiono wydawać własny organ w jednem 
z mniejszych miast saskich. 

> Krynolina wywołała poważną rozprawę profeso- 
ra Matzgera z Brunszwiku. Jest to wycieczka prze- 
ciwko wprowadzeniu w użycie krynoliny ze stanowi- 
ska dobrego smaku i zdrowia. s 

> W Madrycie ukazała się nowa opera kompozy- 
tora miejscowego, Oillata, p. t. „Baltazar”, Wysta- 
wa przepychem swoim przechodzi podobno wszystko, 
co dotąd na scenie widziano. 

> Pożar zniszczył w St. Louis, w Ameryce półn., 
znaczną część wspaniałej tamtejszej katedry, Płomienie 
objęły ją w chwili, gdy setki ludzi zgromadzonych 
było na nabożeństwo. Pomimo bohaterskich wysiłków 
straży ogniowej sto przeszło osób utraciło życie w pło- 
mieniach. Straty wynoszą przeszło 250,000 dolarów, 


ni .....skiej, kiedy przekonała się, że serce jej męża 
możnaby porównać do piernika, które gryzie każda 
co gryżć ma ochotę. 

A kiedy panna „*, odczytuje poetyczne listy swe- 
go eks-narzeczonego, który sobie inny wynalazł ide- 
ał, zdaje się jej, że na miejscu każdego gorącego 
słowa, stoi napisane... „Prima Aprilis”, 

Los przecież miewa dla nas i miłe niespodzianki— 
ale skąpo ich udziela, żeby nie zepsuć do reszty ada- 
mowego potomstwa. 

Do takiej kategorji należą: wygrana na loterji, 
sukcesje (w walorach kurs w kraju i za granicą ma- 
jących), otrzymanie biletu na występ Modrzejew- 
skiej, Mierzwińskiego lub innej „gwiazdy”; powrót 
do Van w nowych niezamienionych na wieczorze 
kaloszach itd. 

Są też rody specjalnie po to na świat zesłane, aby 
mistyfikowały bliźnich. W Warszawie między in- 
nemi prym trzyma ród Apfelbaumów z duchowem 
potomstwem, najmłodsze z nich zowie się „Kompa- 
nją asenizacyjną”. W dniu 1-ym kwietnia posiada 
ona, zaręczam, więcej wozów niż jest okien we 
wszystkich domach naszego grodu! 

Proszę sprawdzić, 

Pomimo tego bogactwa, ręczę także, że śmiecie 
długo jeszczcze mogą przy podmuchach wiatru tu- 
manić przechodniów, urządzając pod olbrzymiem 
niebios sklepieniem pas de milliards, Czyhają też 
na łatwowierność bliźnich i kamienicznicy, a to co 
najmniej cztery razy do roku, wynajmując mieszka- 
nia z wodociągiem, przyciskasz tedy kurek od wo- 
dociągu, ale z otwartego kranu nie się nie wylewa, 
wyłazi tylko w najlepszym razie którykowlek z wie- 
lonogich bezpłatnych lokatorów kuchennych. Ogło- 
szenia o takich mieszkaniach pomieszczać winny 
dzienniki jedynie w dnin l-ym kwietnia, Już to 
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WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE 


O kurach, wypijających zniesione jaja. 

Wobec podobnych wykroczeń nasze gospodynit 
wiejskie nie posiadają się z oburzenia; bez sądu, bez 
poruszenia kwestji prawa własności, wołają w unie- 
sieniu: zbrodnia! demoralizacja! i wydają wyrok 
śmierci z natychmiastową egzekucją. Ani słowa o 
skrusze i poprawie. A jednak ta ostatnia możebna, a 
mianowicie: upiekłszy jajko na rozżarzonych węglach, 
tłucze się w kilku miejscach skorupę i podkłada się 
takowe penitentce; ta ostatnia dziobie je, a sparzona 
w język, na zniesione jutro jaje nawet nie spojrzy, 
Drugi sposób przemawia także i do smaku. Zrobi“ 
wszy w grubszym końcu jajka nieduży otwór, wylewa 
się białko—a jego miejsce zasypuje się gipsem; otwór 
zatyka się palcem— wstrząsając jajko; zmięszane pie- 
cze się jak poprzednio 1 podkłada do gniazda, Gdyż 
to nie pomoże —mamy tu już widać do czynienia nie z 
łakomstwem, lecz z formalnym buntem, W takim ra 
zie wichrzycielkę nożem po gardle i na rosół. 


— ŻZłożyli w redakcii Kurjera warszawskiego. 
Dla najbiedniejszych na święta. 
N. O. rs. 1, W. M. rs. 3. 
— Koszulę męską, znalezioną wśród własnej bielizny r 
górze jeszcze dnia 14-go marca, po którą do tej pory nikt 
się nie zgłasza, zapewne, aby uniknąć wytłumaczenia zagad- 
kowego zamięszania się takowej, czego wyjaśnić nie umiala 
służącą moja Anna Gersz, składam dla biednego dodając od 
siebie kop. 50, na intencję, aby mnie już nigdy podobne ta 
jemnicze przybytki nie spotykały. W. O. « 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO.” 
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BP iedeń 31-go marca, — Rada państwa zgro- 
madzi się jeszcze po świętach w dniu 15-tym kwie 
tnia dla załatwienia ustawy cłowej. Mniemają tu 
że po wyborach, które w leeie nastąpią, gabinet hr. 
'Taafego ulegnie pewnym przekształceniom. Powo- 
łane doń zostaną siły fachowe, które w niczem nie 
zmienią charakteru politycznego gabinetu. 
Berlin 31- marca, godzina 6-ta wieczorem. — 
Dzisiaj rozpoczął się obchód jubileuszowy 70-letniej 
rocznicy urodzin księcia Bismarka. Na rozkaz ce- 
sarza Wilhelma korpus jenerałów złożył księciu ży- 
czenia imieniem armji. Bismark w mundurze i w 
hełmie dziękował z balkonu stowarzyszeniom wete- 
ranów, które przybyły z życzeniami i wznosiły o- 
rzyki na cześć jego. W krótkiem przemówieniu 
wskazał kanclerz na to, że tylko silna armja zape- 
wnia powodzenie. Cały korpus policyjny został 
wydelegowany do utrzymania porządku, 

Berlin 31-go marca, godzina 10-ta wieczorem. 
— Przed chwilą skończył się pochód z pochodniami 
na cześć księcia Bismarka. Uczestniczyło w nim 
5,000 osób różnych stanów. Pochód trwał godzinę. 


ten dzień wykazuje jasno, że natura ludzka ze złem 
sympatyzuje. FA 

Bo proszę, czy widział kto „Prima aprilis”, choćby 
bez cienia złośliwej intencji? Jeżeli kto taki otrzy- 
mał — ha! to wyjątek, który tylko potwierdza re- 


gute... 

W ogóle zaś człowiek płochy cieszy się że przez 
dwadzieścia cztery godzin może prawnie i bezkarnie 
oszukiwać swoich bliżnich. 

Cieszy się najpierw myślą, potem uczynkiem, a 
wreszcie słowem i bodaj że to ostatnie największą 
mu sprawia radość, 

miechem tryskają oczy i usta, kiedy opowiada 
zaufanym co uczynił, kończąc tryumfalnym wy- 
krzyknikiem: 

— A tom go złapał! 

Pamiętać też trzeba, że w dniu 1-ym kwietnia 
urodziła się oš terażniejszej polityki europejskiej 
vel trzywłosy Bismark, 

I cóż dziwnego, że należy on do mistrzów w za: 
krosie mistyfikacyj „en grand“. 

Wprawdzie i pan Hipolit ujrzał po raz pierwszy 
tegoż dnia światło dzienne i z tego powodu rozmy- 
śla orgo czemu teżi on nie jest choćby warszaw- 
skim Bismarkiem. 

Aha! Coby tu Bismark robił, 
grać wszelkiej narodowości k 
sobem wpłynął na rozwini 
smaku. Kto wie, może 
dny akord tony, które 
nego kamertonu, 
bardzo szkodliwę q 
lig”... 


Możeby zakazał 
Katarynkom i tym spo- 
lęcie naszego muzycznego 
kiedyś zlałyby się w zgo- 
teraz nie dociągną do ogól- 
tworzą kakofonję, ułatwiającą 
la jedności narodu „Prima apri- 


Marto. 


przeszedł on przez główne ulico miasta, Bismark 


stał przez ten czas na balkonie, paląc fajkę. Syno- ,- 


wie kanclerza, Wilhelm i Herbert, „trzymali za nim 
kolejno lampę. Inaczej bowiem nie mógłby przez 
lud być widzianym. 

iLondyn 31 go marca. — Times piszą: „Mo- 
żność zneutralizowania Afganistanu jest wykluczo- 
ną. Rosja prowadzi zwykle politykę zaczepną, ale 
dia drobnych celów nie naraża się migdy na wiel- 
kia niebezpieczeństwa. Gdyby szło rzeczywiście 
tylko o pastwiska turkmeńskie i słone bagna, toby 
z bewnością dotąd nie była posunęła swoich forpocz- 
tów z Saraksu. Bezpośrednim celem strategiczny 
Rosji jest opanowanie Herątu, a politycznem oder- 
wanie emirą od przymierza z Anglją Pragnie oma 
mu dowieść, że może zająć jego teryrorja, skoro jej 
się podoba. Najmniejsze powodzenie Rosji na tej 
"drodze byłoby ciężkim ciosem dla nas i przedsma- 
kiem klęsk przyszłych. Jeżeli Rosja nie ustąpi, 
wojna jest konieczną i będzie. Najostrzejsze słowa 
nie poskutkują w Petersburgu, potrzebą koniecznie 
faktów.” AJ 9 


TELEGRAMY HANDLOWE 


* Berlin 31-go marca, godzina 5 minut 10 po 
południu. ; 
i - Usposobienie dziś wzmocniło się. Wiad omości 
polityczne okazały się daleko lepszemi niż się tego 
obawiano, Wieści o pojednawczej odpowiedzi Ro- 
sji wpłynęły nader korzystnie na sytuację i po- 
wstrzymały panikę, która w ostatnich dniach tak 
wielkie spowodowała różnice kursowe. Pieniądz 
w jednej chwili stał się o wiele łatwiejszym i dy- 
‘skonto prywatne obniżyło się o '/,%%, do 33/,%. 
Obroty większe, chęć do interesów znaczna. War- 
tości spekulacyjne mocniej, Akcje kredytowe po- 
wróciły do kursy 507; bankowe i kolejowe znacznie 
lepiej. Na rynku rent obcych ożywienie panuje. 
Wartości rosyjskie znacznie wyżej — również bar- 
dzo wiele żywiej i mocniej ruble, które były poszu- 
kiwane., Żyto w towarze gotowym o 25 f) na do- 
stawę o całą markę drożej. we”? eg" 
Bsrlin 31-go marca (notowanie urzędowe giełdy), ©  *% 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 208.90 |Akeje kredytowa . . 507.— 
Weksle na Warszawę 208.70 |Listy zast. ser. I-ej , 64.60 
Wek. na Peters. krótk. 207.90 | Weksle na Lon. krótk, 20.45 
Wek. na Peters. dług. 206,40 długot. 20.305 


Bil. ban. ros. na dost. 20375 |Żyto z dost. na jesień 147.75 
Wschodnia poź, em, 62.50 |Żyto na wiosnę. e . 150.75 


Petersburg 30-go marea. : 
Weksle na Londyn. ss « « «7 


17; 


Pożyczka premjowa I-aj emisji . pi k k X : = 216 AA 
9 n Il-ej emisji © 6 (SG: W. A 205 
Półimperjały o 6 biol a «a 604605 wię BOO 


Nadspodziewane rozmiary przybrała zwyżka kursu rubli. 
Wyniosła ona w tranzakcjach końcomiesięsznych 2 marki, 
w kasowych zaś jeszcze więcej 2.70; również podniosły się 
kursa weksli na Warszawę i Petersburg. Niemniej wszy$- 
tułe wawtożei rosyjskie, renty, pożyczki, listy bardzo dono- 
nej doznaly zwyżki. Jak wiemy, wczoraj już. giełda war- 
szawska, pomimo święta u izraelitów ożywiła się znacznie 
przepowiednią poprawy sytuacji, spodziewać się więc należy 
że dziś, gdy obietnice te się ziściły i gdy zdaje się być mo- 
żliweg rozproszenie zupełne grożącej burzy — kursa walut 
obeych obniżą się znacznie dążąc do poziomu odpowiedniego 
notowaniom berlińskim. Kursa dnia poprzedniego były: 
206.20, 206.75, 504.50, 148, 151.75. 


J. WŁ 
Gdańsk 30:g0 marca. i 
Pszenica cena najwyższa . . . 7.44 
e s regulacyjna bieżąca 7.07 


pa dostawą wiosenną, 6.96 
Żyto cena najwyższa za polskie , +5.39 


regulacyjna . . < . 539 H 
4 À na per Lis wiosenną . . 5.34 
Jęczmień browarny . e . . . 4.65 
F DQ DARZĘ « opo o o == 
Groch do jedzenia.. « „ « « « =m 
a e. e oR 


ua-paszę: . . 


CENY ZBOŻA. 
dni. 50- marca 1885 r. na stacji „Praga* drogi tela- 
znej warszawsko terespolskiej. 
Fszemiaa: wyborowa 104 — 110, średnia 95—102, ordy- 
natyjna 85—92, 
Żyto: wyborowa 84 — 86, średnia 81 — 83, ordynaryjne 


45 — 80, 


Jęczmień: wyborowy nowy 80-90, średni — — —, ordy- 


ntiyjny <= — 


Owies: wyborowy 96 — 100 średni 90 — 94, ordynaryjny 


86-89 


Gryka 82—36. Groch 89—397, 70.78 Kasza Jaglana 
ordynaryjna 05 — 110. 


wyborywa 120-136, Eredni» 118—126, 
B. Werner et Comp 
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Teatralny nr 413c (nowy 5) 
„Rędaktor Wacław Szymanowski Wydawca Gustaw 


gad > 
Sprawozdanie z handlu mąką, 


Na rynku mącznym stan iuteresów jest ciągle nieko- 
rzystny. 

Oprócz innych powodów, któreśmy już na tem miejscu za- 
znaczyli, przyczynia się do tego bardzo nadprodukeja mąki. 
Liczba młynów mechanicznych rośnie. . Każdy młyn produku- 
je, nawet przy bardzo utrudnionym zbycie i wielkich zapa- 
sach towaru gotowego produkować musi, chociażby tylko dla 
dania zajęcin maszynom i lndziom. 

Nadmiar towaru, zwiększony dowozem z Qesaistwa i nie 
wielkiemi wprawdzie dostawami z zagranicy, wyradza nie- 
normalne warunki handlu. A 

Handlarze i komisanci napraszają się z mąką, sprzedają 
jak się da, aby pozbywając się towaru, otworzyć miejsce no- 
wo nadehodzącemn. 

Sprzedaje się więc rozmaicie. Za gotówkę lub przy zupeł- 
nej gwarancji po cenach niskich, na kredyt mniej pewny sto- 
sownie do możności. Nietylko do handlu mąką biorą się nio 
specjaliści i nie fnchowi, ale nawet do piekarstwa zabierają 
się Pak ludzie opierający całą nadzieję zysku na kredy- 
cie mąki, 

Rozumie się tacy najwięcej chybiają terminu wypłaty. 

Ztąd trudności niezrównane. Pamiętaimy też, że o wywo- 
zie mąki naszej nie ma i nie może być mowy. Owszem, iak 
wspominaliśmy wyżej, przywóz jest znaczny, co bardzo utru- 
dnia handel. 

W obecnej chwili pokup przedświąteczny jest nieco wię- 
kszy, nawet ze strony nabywców bardzo pewnych dla tego 
też usposobienie jest trochę mocniejsze, ehoć ceny podnieść 
się nie mogą. 

RÓ z młyna p. Krausego */, 12.50, */, 11.50, 

0 Suys lo .50. 

3 Z młyna parowego na Pradze 3/, 10.75, 3o 9.76, */o 8.75, 
M 1 7.50, X 2 6.50, M 3 4.371/,. 

Z innych M 3/, 10,75, 11 do 11.25, */, 9.25—9.50 '/ę 8.50 
do 9 rs., X 7—7,50, za pięć pudów wraz z workiem. yy». 

Mąka żytnia 6, 6.25 do 7 rs. ET 

Zagraniczna lepszego gatunku 14, 14,50, 14.15, gorsza 
13.50, 14.25 za 6 pudów stosownie do dobroci produkcji, 


E 


" Wczoraj z powodu Święta u izraelitów targ zbożowy po- 
zbawiony kupujących nie odbył się wcale. 

Doniesienie z Królewca wykazuje tamże w dnia 30-ym 
b. m. usposobienie mocne. 

Pszenita sandomierska 121-funtowa 105—109 kop., jara do 
113 kop. za puq, 

Żyto również mocniej 73—93 kop. za pud. 

Jęczmień bez dowozu. “ 

Owies słabiej—91 kop. za pud. 

Groch taniej; biały 86—91 kop. za pud. $ 

Ogólny dowóz ziarna rosyjskiego 102 wagonów. ' 

Uspogobienie stale. aN 

PARA 1.11, 


WYKAZ DEPESZ `> 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegraficzną 
w dniu 30-yù marea roku 1885, a niedoręczonych kirópatóm 

z powodu niedokładnych adresów: 

Elektoralna X 28 P. Krauze,—Sz. Elterman, — Julja Dołę- 

owska Roksa, Marszałkowska 07,—Nalewki 23,—Landau — 

zymon Galis,—Ogrodowa 44 Sterl,—Józef Furmańczyk, Ho- 
ża 7,—Endelmein Gęsi, — Guttmani,—hotel polski Piotru Kor- 
saku,—Rajewski Marszałkowska 12b, — Gorenstejn Nowowi- 
niarska.„—Dzika Gorowicz,—Szymon Galis Franciszkańska, — 
A. Niemiecki, 

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymienio- 
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
le zitymacyjny, 


+ 


Sprawozdanie z targu zbożowage ` 


`~ 


J. WŁ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 
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— Panu F. Wiob,—Wyrażenie „nadesłali najpier- 
wsi” tłumaczy przyczynę nieumieszczenia nazwiską, 

— Panu Jakubowi Gl,—Muzyka dorobioną została 
do wiersza a nie wiersz do muzyki i drukowaną je- 
szcze nie jest. Błędy w mapach, o których sz. pan 
wspomina, poszły ztąd, że wydawcy obrali wzór nie- 
właściwy. Co do kalendarzy inaczej być nie może, 

— Panu Bronisławowi S. w Lublinie. — Listu, 0 
którym mowa, nie otrzymaliśmy wcale, 

— Pani Józefie współprenumeratorce.— Przesyłki 
listów zamkniętych a pochodzących od osób, których 
nie znamy, podejmować się nie możemy, List jest do 
odebrania. 


— Delegowani do asystowania damom  kwestującym w 
świątyniach Pańskich, proszeni są o przybycie w dniu ju- 
trzejszym, we czwartek, o godzinie 5-tej po południu, pod 
nr 33-ci przy ulicy Nowy Świał, do mieszkania jw. Wacła- 
wa Popiela, gdzie ora aję informację wraz z upoważnie- 
niem JE. arcybiskupa, dla doręczenia takowego damom kwe- 
stować mającym i właściwym proboszezom lub administra- 
torom. 

Prezydujący w komitecie: r. st, Józef Ryszewski. 
Ref. Jan Gautier, 

Lista delegowanych: Badowski Ignacy, Bednawski Wta- 
dysław, Berkman Michał, Bilezyński Konrad Sieciech, Błe- 
szyński Mieczysław, dr Brzeziński Jan, Jks. Chełmicki Zy- 
gmunt, Czaplicki Henryk Lubicz, Dziadulewiez Bonifacy, Gi- 
nett Józef, Golański Antoni, Górski Ludwik, hr. Grabowski 
Feliks, Gruszecki Konstanty, de Hauke Zygmunt, Heppen 
Juljan, Herkner Ludwik, Jamiołkowski Franciszek, Jełowi- 
ki Adolf, Karassowski Aleksander, Komierowski Ksawery, 
Koczalski Antoni, hr. Kossakowski Stanisław, Kunkel Eu- 
genjusz, hr. Krasicki Czesław, Lechowicz Edward, Makow- 
ski-Bronisz Michał, Jks. Magnuski, Miaskowski August, Mi- 
licor Romuald, Muklanowiez Bronisław, Niżyński Bronisław, 
obrębski Eaniel, Olszyński Marcin. Piaszczyński Henryk, Pie- 
chowski Aleksander, Plebiński Marceli, Jks, Podolski, Pu- 
chalski Metodjusz, Reklewski Antoni, hr. Ronikier Wiktor, 
Rydzykowski Franciszek, Rzeszotarski Antoni, Sąchocki. Kon- 
red, Sikorski Jan, Siemiński Anastazy, Skeryna Cezary, 


: 


aiig jeży Czesław, Sobleszczański Kazimierz, Swieszew- 

sk; Józef, Swiderski Leopold, Troczewski Fdward, hr. Win- 
centy Walewski, Wierzbowski Gabrjel, Jks. Wierzbicki Jan, 

Wiśniewski Seweryn, „Wroczyński Leepold, Zabokrzyeki 

eeng Zakrzewski Leon, Załęski Maurycy, Żuliński Ale- 
sander. 


— Rada miejską warszawska dobroczynności publicznej, — ç 
W wykonanie zapisu &. p. Józefa Zacharkiewicza, b. człon- 
ka b. warszawskich departamentów rządzącego senatu na 
posiedzeniu z dnia 28-go stycznia (9-go lutego) r. b., przy 
współudziale delegowanego przez p. prezydenta miasta War- 
szawy, radcy magistratu naznaczyła nagrody za długoletnią, 
nieprzerwaną i nienaganną służbę w jednem miejścu u sta» 
łych mieszkańców miasta Warszawy, następującym lokajom, 
a mianowicie: 

Pierwszą nagrodę, w sumie rs. 150, Ludwikowi Zawiśla- 
kowi, za Jat 34 miesięcy 2 słuźby u p. Róży z hrabiów Po= 
W: Krasińskiej, zamieszkałej w Warszawie pod 
nrem 410. 

Drugą nagrodę, w sumie rs, 75, Jakubowi Fyciowi, za lat 
18 miesięcy 8 służby u p. rejenta Józefa NosticzJackewskie- 
go zamieszkałego w domu pod nrem 3-im przy ulicy Mio- 

owej. , 

Trzecią nagrodę, w sumie re, 45,/Michałowi Jędrzejewskiemu | 
za lat 10 miesięcy 2 służby u i. Konica, doktora medycyny; | 
zamieszkałego w Warszawie w domu pod nrem 9-tym przy | | 
ulicy Przejazd. 

Powyższe nagrody, zgodnie z warunkiem zapisu, wypłaco= 
nemi został nagrodzonym |lokajom w dniu 7-vm (19-tym) 
marca r. b., w przytomności ich panów na posiedzeniu rady i 
miejskiej. i 

Naczelnik zakładów dobroczynnych rz, r. st. K. Puchalski. i 

Sekretarz rady Lechowicz. i 


Nr I Nowy-Swiat Nr I. 4 


WIELKA LODOWNIA WARSZAWSKA 


odstawa codzienna lodu począwszy 
od pół puda. 

Zamówienia przyjmują się jak lat zaszłych ; 

w kantorze. i 


Nr I Nowy-Świat Nr l. . 


Nr 263 Telefonu Nr 263. (1258 


ZZ Ea 


Restauracja w. kali Krakowskia 


Bielańska nr F. 

Pasztety, indyki, prosięta faszerowane, pain dó 
gibier w auszpiku, sos tatarski, barszcz, buljon—w 
ogóle przyjmuję zamówienia na wszelkie potrawy 
do zastawy święconego po przystępnych cenach, 
W dnie świąteczne zakład otwarty od godz, 2-ej w 
południe. Zamówienia przyjmuje i przez telefon. 


1247) St. Krzyżanowski. 


p RAA 
„Rozkład jazdy na drogach żelaznych . 


Warszawsko-Wiedeńska: 


Bońioszpy Q KIASY 0-4-0-0:4:0. 
Osobowy 3 klasy . . . „. .. . 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa 
Powyższe pociągi łączą się z drogą 
łódzką. | 
Kurjerski 2 klasy „, „,. .. » 


po poł. 
rano : 


9/15 wiecz. | 6/15 rano 


Warszawsko-Bydgoska: i 
Karjerai 2 klasy . .. . . . « «| N15 po poł.| 2/35 po poł, 
Osobowy 3 klasy . . . . „. . «| 7|--rado |10/35wjecz 
Osobowo-miejscowy 3 klasy do Kutna] 4/40 po poł.| 8/25 rano 

Warszawsko-Tersspolska: ~ 
Pocztowy 38 klasy . . + « . . » -| 3/50 po polj 1/49 Ł 
Osobowy 3 klasy . s esis « * * 10/30 rano 8/18 wiens. 
Osobowo-towarowy 3 klasy, „ . - |10|— wiecz. | 8/13 rano 
Warszawsko-Petersburska: 
Kurjerski 2 klasy + + « » « « « * 7/43 wiecz, 
Pocztowy 3 klasy ^ . . . . » * rano 
Towarowo osobowy tylko z wago- 

nami 3-ej klasy « « « . . .« * * 4/23 rano 

Nadwiślańska do Kowla: 

Pócztowy « « « » © «a dala e > 2— po poł. 
Osobowy do Lublina . . „, .. . . 10/54 wiece. 

Powyższe pociagi łączą się z droga 

dąbrowską. 

Osobowy . ss sess S 8/12 rano 


Nadwiślańska do 


Pocztowy . « « '« « * 5/40 po poł.|11/40 rano 
Osobowy . « « « « * * « „, „ . „I 9f20rano | 8/27 wiecz, 


'— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co. 
dziennie o godzinie 9-ej z rana. — Z Płoelza do Warszawy 
codziennie o godzinie 6-0] z rana.—Z Nowej-Aleksandrji (Pu. 
ław) do Sandomierza w poniedziałki, środy i piątki o go- 
dzinie 5 min. 30 z. rana, — Z Sandomierza do Nowej-Aje- 
ksandrji (Puław) wa wtorki, czwartki i niedziele o godzinia 
7 z rana. UWAGA. Bilety spacerowe do spotkania statky 
idacego z Płocka po rs. 1 od osoby. j 
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— Statek „Zefir” kursuje, utrzymując stałą komunika- 
cję pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. 
Odpiywa z Rowej=Alekskadkji w niedziele, wtorki i czwartki 
o godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w po=. 
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-0i z rana. I j 
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